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  PROLOG


  Dwa mie­sią­ce wcze­śniej


  Pi­per za­tra­ci­ła się, kie­dy de­li­kat­nie ca­ło­wał ją i do­ty­kał jej cia­ła, tak jak nikt wcze­śniej. Cały ból i ża­ło­ba, któ­rych do­świad­czy­ła tego dnia, roz­pły­wa­ły się dzię­ki ro­man­tycz­ne­mu brzmie­niu szep­ta­nych po wło­sku słów, cho­ciaż zu­peł­nie ich nie ro­zu­mia­ła.


  W jego ra­mio­nach, po raz pierw­szy od wie­lu mie­się­cy, czu­ła się ad­o­ro­wa­na i po­żą­da­na. Te­raz nie my­śla­ła o tym, co bę­dzie póź­niej. Nie chcia­ła mie­rzyć się z tą pust­ką. Wo­la­ła cał­kiem się za­tra­cić w peł­nym pa­sji męż­czyź­nie, pod­dać się jego piesz­czo­tom i od­dać się tej chwi­li.


  Wes­tchnę­ła z roz­cza­ro­wa­niem, kie­dy prze­rwał po­ca­łun­ki. Pod­niósł się i spoj­rzał na nią z po­żą­da­niem. Ośmie­lo­na uśmiech­nę­ła się do nie­go, da­jąc wy­raz pra­gnie­niom prze­szy­wa­ją­cym ją z pręd­ko­ścią bły­ska­wi­cy. Ża­den fa­cet jej nie po­żą­dał, a już na pew­no nikt nie ca­ło­wał tak jak on. Te­raz pra­gnę­ła, żeby ro­bił to w nie­skoń­czo­ność.


  Był do­świad­czo­nym ko­chan­kiem. Pa­trzył na nią wzro­kiem peł­nym czy­stej żą­dzy, wy­peł­nia­ją­cej pół­mrok ho­te­lo­we­go po­ko­ju, i wie­dzia­ła, że nie ma już od­wro­tu. Po­ciąg, któ­ry do sie­bie po­czu­li, był zbyt sil­ny i gwał­tow­ny, na­wet za­nim za­pro­po­no­wał, że wyj­dą z im­pre­zy.


  Dziś odda się temu męż­czyź­nie. Do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie ma dla nich przy­szło­ści. Może i była nie­win­ną ko­bie­tą po­zna­ją­cą roz­ko­sze do­ty­ku, nie śmia­ła jed­nak li­czyć na nic wię­cej. Jako kel­ner­ka na wie­lu im­pre­zach to­wa­rzy­skich w Syd­ney i Lon­dy­nie na­uczy­ła się roz­po­zna­wać play­boy­ów – fa­ce­tów, któ­rzy szu­ka­li tyl­ko jed­nej, nie­zo­bo­wią­zu­ją­cej nocy peł­nej pa­sji, ko­cha­li uwo­dzić ko­bie­ty, a po­tem je po­rzu­cać. Tym ra­zem nie my­śla­ła o swo­im wy­ma­rzo­nym, spo­koj­nym ży­ciu u boku tego wła­ści­we­go męż­czy­zny. Pra­gnę­ła nie­grzecz­ne­go chłop­ca.


  Chcia­ła uto­pić smut­ki w na­mięt­no­ści, któ­ra wy­bu­chła mię­dzy nimi, kie­dy tyl­ko wszedł na im­pre­zę i spoj­rze­li so­bie w oczy. Przy­cią­ga­ła ich do sie­bie, jak­by było im prze­zna­czo­ne prze­żyć wspól­nie roz­kosz. To z pew­no­ścią zmie­ni jej ży­cie, cho­ciaż nie mia­ła po­ję­cia, w jaki spo­sób. Wie­dzia­ła tyl­ko, że musi do­świad­czyć tej chwi­li.


  Opusz­kiem pal­ca mu­snął jej po­li­czek, a ona przy­mknę­ła oczy i roz­chy­li­ła ko­la­na. Przy­cią­gnął ją moc­no do sie­bie jed­ną ręką, wpra­wia­jąc jej nie­do­świad­czo­ne cia­ło w drże­nie.


  – Bę­dzie­my po­trze­bo­wać za­bez­pie­cze­nia? – za­py­tał z moc­nym ak­cen­tem. Była tak za­tra­co­na w na­mięt­no­ści, że le­d­wie to do niej do­tar­ło.


  – Za­bez­pie­cze­nia? – wy­szep­ta­ła tak uwo­dzi­ciel­sko, że nie roz­po­zna­ła wła­sne­go gło­su. Co się sta­ło z tą roz­sąd­ną i nie­śmia­łą ko­bie­tą, któ­rą była na co dzień?


  – Mam za­miar się z tobą ko­chać, cara.


  Z non­sza­lan­cją zsu­nął ma­ry­nar­kę i od­wró­cił się, a ser­ce Pi­per przy­spie­szy­ło. Cały jej roz­są­dek gdzieś znik­nął, kie­dy pa­trzy­ła, jak ubra­nie lą­du­je na fo­te­lu obok. Biel jego ko­szu­li od­ci­na­ła się moc­no w pół­mro­ku.


  Kie­dy znów do niej pod­szedł, drża­ła w ocze­ki­wa­niu, pod­nie­co­na, ale i prze­ra­żo­na tym, co mia­ło za­raz na­stą­pić. Ce­lo­wo spo­wol­nił ru­chy, znów chwy­ta­jąc ją w ra­mio­na i ca­łu­jąc. Prze­su­nął dłoń wzdłuż kar­ku i ra­mie­nia Pi­per, zsu­wa­jąc przy tym ra­miącz­ko su­kien­ki. Za­tra­ci­ła się w tej wy­jąt­ko­wej chwi­li, od­chy­la­jąc gło­wę.


  – Za­bez­pie­czo­na… – wy­szep­ta­ła, kie­dy ca­ło­wał jej szy­ję, scho­dząc w dół. Nie mo­gła po­zbie­rać my­śli, bo każ­dy do­tyk jego warg wznie­cał w niej po­żar.


  – A więc nic nas nie po­wstrzy­mu­je.


  Bez­ce­re­mo­nial­ne się­gnął do zam­ka z boku jej su­kien­ki i czar­ny je­dwab zsu­nął się z jej cia­ła. Ze wsty­dem spoj­rza­ła mu w twarz, kie­dy do­ty­kał jej pier­si, ba­wiąc się sut­kiem, a po­tem po­chy­lił gło­wę, by pie­ścić dru­gi su­tek ję­zy­kiem. Mia­ła wra­że­nie, że za­raz eks­plo­du­je z roz­ko­szy.


  – To ta­kie… – Za­mknę­ła oczy, nie mo­gąc do­koń­czyć zda­nia.


  – Pra­gniesz mnie, cara?


  Cie­pły od­dech na pier­si tyl­ko wzmógł jej na­mięt­ność.


  – Pra­gnę… – Z trud­no­ścią skła­da­ła sło­wa, kie­dy kon­ty­nu­ował swo­je cza­ry. Wplo­tła mu pal­ce we wło­sy i w my­ślach pro­si­ła, żeby nie prze­sta­wał – …że­byś się ze mną ko­chał.


  – My­ślę, że nie ma nic lep­sze­go, ty mała flir­cia­ro. – Za­śmiał się.


  Jego ak­cent pod­nie­cał ją rów­nie moc­no, jak sło­wa, zwięk­sza­jąc jej po­żą­da­nie i co­raz bar­dziej od­su­wa­jąc praw­dzi­wą Pi­per w cień.


  – Pra­gnę cię te­raz. – Przy­war­ła do nie­go, chcąc po­czuć jego cia­ło, po­sma­ko­wać skó­ry.


  Za­śmiał się sek­sow­nie i na chwi­lę od­su­nął ją od sie­bie. Czar­ny je­dwab ze­śli­zgnął się w dół i wy­lą­do­wał u jej stóp. Zo­sta­ła tyl­ko w ską­pych maj­tecz­kach i w san­dał­kach.


  Prze­su­nął wzro­kiem po jej pra­wie na­gim cie­le, a ich po­żą­da­nie sta­ło się wy­czu­wal­ne. Nie­śmia­łość Pi­per nie­mal wzię­ła górę, ale stłu­mi­ła ją w so­bie i wy­cią­gnę­ła do nie­go ręce. Tak bar­dzo pra­gnę­ła zo­ba­czyć go ca­łe­go i do­tknąć, że po­cią­gnę­ła poły jego ko­szu­li, od­ry­wa­jąc gu­zi­ki. Zwie­rzę­cy po­mruk, jaki wy­dał, ośmie­lił ją jesz­cze bar­dziej. Nie mo­gła się już po­wstrzy­mać, pra­gnę­ła tego. Jak mo­gła­by być tą grzecz­ną dziew­czyn­ką i całe ży­cie za­sta­na­wiać się, co by było, gdy­by. Nie, dziś bę­dzie eks­pe­ry­men­to­wać. Taka szan­sa nie może jej przejść koło nosa.


  Szyb­kim i zde­cy­do­wa­nym ru­chem pchnął ją na łóż­ko i zdarł z sie­bie bia­łą ko­szu­lę, ob­na­ża­jąc umię­śnio­ny tors. Po­tem, z szel­mow­skim spoj­rze­niem, po­zbył się resz­ty ubrań. Pa­trzy­ła w za­chwy­cie, kie­dy się do niej zbli­żał. Drża­ła, le­żąc na łóż­ku, a on nie spusz­czał z niej wzro­ku. Mia­ła wra­że­nie, że bi­cie jej ser­ca sły­szy cały Lon­dyn i wes­tchnę­ła, kie­dy po­chy­lił się nad nią.


  Znów prze­mó­wił po wło­sku, ca­łu­jąc jej szy­ję. Prze­su­nę­ła dłoń­mi po jego ple­cach i wbi­ła w nie pa­znok­cie. Ale to wciąż było za mało, pra­gnę­ła jesz­cze wię­cej. Nie pa­no­wa­ła nad sobą i w przy­pły­wie na­mięt­no­ści się­gnę­ła po­mię­dzy ich cia­ła, a on po­zwo­lił jej się do­tknąć. Chcia­ła go po­czuć, po­draż­nić się z nim w od­po­wie­dzi, lecz jej wciąż było za mało.


  Przy­war­ła do nie­go, uno­sząc bio­dra, w ocze­ki­wa­niu na roz­kosz i na­mięt­ność. Pra­gnę­ła go tak bar­dzo, jak­by całe ży­cie cze­ka­ła wła­śnie na tę chwi­lę.


  – Dio mio. Je­steś bo­gi­nią ze­sła­ną, by mnie drę­czyć.


  Ten głos i nie­ustę­pli­we po­ca­łun­ki na jej szyi prze­ko­na­ły Pi­per, że to musi stać się te­raz, mu­szą się po­łą­czyć.


  Chwy­cił jej nad­garst­ki, przy­ci­ska­jąc je do łóż­ka po obu stro­nach gło­wy. Jego dzi­ki wzrok był za­rów­no strasz­ny, jak i po­cią­ga­ją­cy. Przy­spie­szył od­dech, kie­dy pa­trzy­ła mu głę­bo­ko w oczy. Uniósł jej bio­dra, a ona ści­snę­ła go no­ga­mi.


  Znów za­klął i jed­ną ręką zdarł jej czar­ne majt­ki. Wcią­gnę­ła po­wie­trze, za­sko­czo­na, ale za­wa­ha­ła się tyl­ko przez chwi­lę, po czym przy­war­ła do jego go­rą­ce­go cia­ła.


  – Je­steś pięk­na – wy­szep­tał i wszedł w nią. Za­trzy­mał się, sły­sząc zdu­szo­ny jęk bólu. Na jego przy­stoj­nej twa­rzy zo­ba­czy­ła wzbu­rze­nie, ale nie mo­gła po­zwo­lić, żeby tak to się skoń­czy­ło. Chcia­ła, by ją po­siadł w peł­ni. Na­wet je­śli tyl­ko tej jed­nej nocy.


  – Nie prze­sta­waj. – Unio­sła bio­dra, przyj­mu­jąc go głę­biej i ob­sy­pa­ła jego tors po­ca­łun­ka­mi.


  – Ty je­steś… – za­czął.


  Nie do­koń­czył, bo po­ca­ło­wa­ła go w usta, da­jąc wy­raz po­żą­da­niu. Pod­nio­sła się w ślad za nim i zmu­si­ła, by on też pod­dał się tej chwi­li. Klnąc szep­tem, do­łą­czył do tego sza­lo­ne­go tań­ca. Do­świad­cze­nie było wspa­nia­łe, o wie­le lep­sze, niż się tego spo­dzie­wa­ła. Bli­ska speł­nie­nia, jęk­nę­ła i ści­snę­ła go moc­no, ro­niąc kil­ka łez, któ­re po­cie­kły jej po po­licz­ku. Ukry­ła twarz w jego ra­mio­nach, wdy­cha­jąc sek­sow­ny za­pach. Po­zo­sta­nie w jej pa­mię­ci na za­wsze, tak jak chwi­la, kie­dy sta­ła się ko­bie­tą, tra­cąc dzie­wic­two z fa­ce­tem, któ­re­go imie­nia na­wet nie zna­ła.


  Kie­dy bi­cie ser­ca już się uspo­ko­iło, a cia­ło od­prę­ży­ło, po­ru­szy­ła się, ale za­trzy­mał ją przy so­bie.


  – Ni­g­dzie się jesz­cze nie wy­bie­rasz, cara.


  Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie, kie­dy uświa­do­mi­ła so­bie, co zro­bi­ła. Kie­dy na­mięt­ność opa­da­ła, za­czę­ła my­śleć ja­sno. Wła­śnie stra­ci­ła dzie­wic­two i za­ry­zy­ko­wa­ła swo­ją nową po­sa­dę – a wszyst­ko dla fa­ce­ta, któ­ry na­wet jej się nie przed­sta­wił. Uwiódł ją czu­ły­mi słów­ka­mi i po­ca­łun­ka­mi, kie­dy była naj­bar­dziej po­dat­na, w dniu, kie­dy mu­sia­ła so­bie udo­wod­nić, że po­tra­fi pa­no­wać nad wła­snym ży­ciem.


  Jego od­dech wy­rów­nał się, kie­dy za­snął. Cho­ciaż przy­tu­lał ją moc­no do sie­bie, Pi­per wie­dzia­ła, że musi odejść. Może i prze­ży­ła naj­pięk­niej­szą noc swo­je­go ży­cia, ale nie mo­gła za­po­mnieć, kim jest.


  Wy­śli­zgnę­ła się ostroż­nie z łóż­ka, ci­cho po­zbie­ra­ła ubra­nia i za­ło­ży­ła je w ciem­no­ści. Po­ru­szył się, a ona po raz ostat­ni spoj­rza­ła na jego przy­stoj­ną twarz i szczu­płe cia­ło na wpół przy­kry­te koł­drą. Ten męż­czy­zna nie an­ga­żo­wał się prze­cież w związ­ki, na­wet ona zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę.


  Wy­szła na pal­cach z po­ko­ju fa­ce­ta, któ­re­go imie­nia nie zna­ła i pew­nie ni­g­dy już nie po­zna. Wró­ci jej daw­na, nie­śmia­ła oso­bo­wość Au­stra­lij­ki, któ­ra za­le­d­wie rok temu przy­le­cia­ła do Lon­dy­nu.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dan­te Man­ci­ni pró­bo­wał otrzą­snąć się ze sta­nu, w jaki wpro­wa­dził go nad­miar whi­sky po­przed­nie­go wie­czo­ru. Był wście­kły, że jego ży­cie nie ukła­da się naj­le­piej od prze­szło dwóch ty­go­dni. Sta­rał się nie my­śleć o tej obu­rza­ją­cej pro­po­zy­cji, jaką zło­żył mu Ben­ja­min Car­ter w związ­ku ze szka­lu­ją­cym ar­ty­ku­łem w „Pa­pa­raz­zi”.


  Pu­bli­ka­cja wska­zy­wa­ła jego, Bena i ich dwóch zna­jo­mych jako naj­bar­dziej roz­pust­nych ka­wa­le­rów, co go­dzi­ło w re­pu­ta­cję fun­da­cji Na­dzie­ja, któ­rej pa­tro­no­wa­li. Au­to­rzy do­ma­ga­li się, aby pa­tro­ni zre­zy­gno­wa­li ze swo­jej funk­cji i oczy­ści­li się z za­rzu­tów. Na do­miar złe­go, te do­nie­sie­nia mo­gły też wpły­nąć na trans­ak­cję biz­ne­so­wą, na któ­rą dłu­go pra­co­wał – grał na kil­ka fron­tów, a te­raz wszy­scy o tym wie­dzie­li.


  Czy po­mysł Bena ma szan­se po­wo­dze­nia? Czy tak dra­stycz­ny krok jak mał­żeń­stwo od­wró­ci uwa­gę od fun­da­cji i jed­no­cze­śnie po­mo­że w do­koń­cze­niu trans­ak­cji? Moż­li­we. Tyl­ko czy był go­to­wy pod­jąć ta­kie ry­zy­ko?


  Dan­te wszedł do biu­row­ca, nie zdej­mu­jąc oku­la­rów sło­necz­nych. Nie był go­to­wy przy­znać się, że to hek­to­li­try whi­sky, któ­re wy­pił wczo­raj z Be­nem, były od­po­wie­dzial­ne za ból gło­wy i fa­tal­ny na­strój. Cze­ka­jąc na win­dę, wes­tchnął głę­bo­ko, wście­kły, że Bet­ti­no D’An­to­nio chciał wy­co­fać się z umo­wy, bo jego kon­tra­hent nie wy­zna­wał war­to­ści ro­dzin­nych. Dan­te cie­szył się tą chwi­lą sa­mot­no­ści w win­dzie przed wej­ściem do biu­ra, któ­re było głów­ną sie­dzi­bą jego mię­dzy­na­ro­do­we­go kon­cer­nu z bran­ży ener­gii od­na­wial­nej. Ode­tchnął głę­bo­ko jesz­cze raz, żeby za­po­biec nad­cho­dzą­ce­mu bó­lo­wi gło­wy.


  Kie­dy usły­szał dźwięk za­su­wa­ją­cych się drzwi, jego zmy­sły się wy­ostrzy­ły. Pa­mię­cią się­gnął do tej nocy w Lon­dy­nie, peł­nej go­rą­ce­go sek­su z nie­zna­jo­mą ru­do­wło­są ko­bie­tą, któ­ra od tego cza­su co­dzien­nie po­ja­wia­ła się w jego snach i my­ślach. Była dzi­ka i na­mięt­na, a jed­nak za­wład­nę­ła nim, kie­dy tyl­ko zo­rien­to­wał się, że jest dzie­wi­cą. Za­klął w pu­stej win­dzie – to wspo­mnie­nie tyl­ko po­gor­szy­ło jego już i tak kiep­ski hu­mor. Te zie­lo­ne oczy cią­gle go prze­śla­do­wa­ły. Mimo że al­ko­hol wciąż krą­żył w jego cie­le, po­czuł przy­pływ po­żą­da­nia. Jesz­cze ni­g­dy nie my­ślał o żad­nej ko­bie­cie po tym, jak ro­mans się skoń­czył. A tam­ta noc dwa mie­sią­ce temu nie mia­ła prze­cież dal­sze­go cią­gu.


  Za­ci­snął pię­ści. To nie był naj­lep­szy mo­ment na roz­pa­mię­ty­wa­nie nic nie­zna­czą­ce­go spo­tka­nia. Mu­siał się kon­tro­lo­wać, sku­pić na bie­żą­cych pro­ble­mach. Nie mógł po­zwo­lić, żeby ja­kiś głu­pi ar­ty­kuł w bru­kow­cu prze­szko­dził w pod­pi­sa­niu naj­bar­dziej lu­kra­tyw­nej umo­wy w hi­sto­rii jego fir­my albo znisz­czył wy­sił­ki fun­da­cji, któ­rą wspie­rał. Z dru­giej stro­ny nie po­wi­nien ule­gać su­ge­stii Ben­ja­mi­na Car­te­ra. Nie miał za­mia­ru za­wie­rać związ­ku mał­żeń­skie­go tyl­ko po to, żeby po­pra­wić swo­ją re­pu­ta­cję. Mu­siał być ja­kiś inny spo­sób – tego był pe­wien.


  Do­kład­nie wte­dy roz­su­nę­ły się drzwi win­dy i Dan­te ru­szył do ga­bi­ne­tu, po­zo­sta­wia­jąc te my­śli za sobą. Se­kre­tar­ka aż pod­sko­czy­ła, kie­dy wszedł do biu­ra, ale nie ura­czył jej tra­dy­cyj­ny­mi uprzej­mo­ścia­mi. Nie miał do tego gło­wy. Chciał tyl­ko cał­ko­wi­tej ci­szy i kawy, czar­nej i moc­nej.


  – Pro­szę mi nie prze­szka­dzać – po­in­stru­ował su­cho, prze­cho­dząc koło biur­ka ko­bie­ty. Pra­gnął za­mknąć się sa­mot­nie w ga­bi­ne­cie z wi­do­kiem na naj­star­szą dziel­ni­cę Rzy­mu.


  – Pa­nie Man­ci­ni… – za­czę­ła, nie zwa­ża­jąc na jego sło­wa. Za­trzy­mał się z ręką na klam­ce i spoj­rzał na nią przez oku­la­ry sło­necz­ne, któ­re na szczę­ście wciąż miał na no­sie. Nie chciał, żeby se­kre­tar­ka wie­dzia­ła o jego do­le­gli­wo­ściach. Po spo­tka­niu z Be­nem i ko­le­ga­mi spał ja­kieś dwie go­dzi­ny na po­kła­dzie pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca w dro­dze do Rzy­mu. To jed­nak nie­wie­le po­mo­gło, po­trze­bo­wał te­raz tro­chę spo­ko­ju.


  – Żad­nych te­le­fo­nów. Od­wo­łaj spo­tka­nia – rzu­cił, a kie­dy chcia­ła coś po­wie­dzieć, od­wró­cił się, wszedł do ga­bi­ne­tu i trza­snął drzwia­mi. Wes­tchnął zre­zy­gno­wa­ny. Świat osza­lał – wszyst­ko, na co pra­co­wał la­ta­mi, mo­gło się roz­paść w mgnie­niu oka.


  Przy­ci­snął gu­zik eks­pre­su do kawy. W ocze­ki­wa­niu na na­pój spo­glą­dał na pa­no­ra­mę mia­sta, któ­re z po­cząt­ku było nie­przy­ja­zne, ale te­raz czuł się tu swo­bod­nie. Wcią­ga­jąc aro­mat kawy, usły­szał za sobą kro­ki i za­stygł. Od­wró­cił się po­wo­li, te­raz świa­do­my, że se­kre­tar­ka pró­bo­wa­ła go uprze­dzić o cze­ka­ją­cym na nie­go go­ściu. Nie spo­dzie­wał się jed­nak zo­ba­czyć tej ru­do­wło­sej ku­si­ciel­ki, któ­ra wy­peł­nia­ła jego my­śli przez dwa mie­sią­ce, od­kąd wy­mknę­ła się z jego łóż­ka nad ra­nem. Coś ta­kie­go ra­czej mu się nie zda­rza­ło.


  – Chy­ba się nie gnie­wasz, że cze­ka­łam tu na cie­bie… – Jej mięk­ki głos był nie­pew­ny. W dżin­sach i pon­czu z dzia­ni­ny nie wy­glą­da­ła jak ta olśnie­wa­ją­ca pięk­ność, z któ­rą po­szedł do łóż­ka. Ale uda­wa­ła prze­cież ko­goś in­ne­go, praw­da? Nie była do­świad­czo­ną uwo­dzi­ciel­ką, ale dzie­wi­cą, o czym do­wie­dział się za póź­no.


  Zdjął oku­la­ry i spoj­rzał na nią. Jak go zna­la­zła? Skąd wie­dzia­ła, kim jest? Te kil­ka go­dzin w ho­te­lu cał­ko­wi­cie wy­peł­ni­ła na­mięt­ność i po­żą­da­nie, więc nie przed­sta­wi­li się so­bie na­wet, nie mó­wiąc o wy­mia­nie nu­me­rów te­le­fo­nu.


  Na­gle za­lał go zim­ny pot. Czy przy­szła tu, żeby wy­ko­rzy­stać tę hi­sto­rię z „Pa­pa­raz­zi” do ja­kie­goś szan­ta­żu? Może chcia­ła sprze­dać ja­kąś łza­wą hi­sto­ryj­kę? Albo żą­dać od nie­go pie­nię­dzy za mil­cze­nie?


  – Szcze­rze mó­wiąc, gnie­wam się. – Go­rycz i wście­kłość w jego gło­sie le­d­wie ma­sko­wa­ły roz­cza­ro­wa­nie. Po­sta­wił ją so­bie na pie­de­sta­le tam­tej nocy i wciąż o niej ma­rzył, jak ja­kiś za­ko­cha­ny na­sto­la­tek. Żad­na ko­bie­ta nie dzia­ła­ła tak na nie­go. Na­wet te­raz zro­bi­ło mu się go­rą­co na samą myśl, że była tak bli­sko, a ten ulot­ny za­pach, któ­ry przed chwi­lą czuł w win­dzie, to rze­czy­wi­ście jej per­fu­my.


  Wstał i prze­su­nął wzro­kiem po jej no­gach, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak go opla­ta­ły. Gwał­tow­nie wró­cił jed­nak do te­raź­niej­szo­ści. Nie le­ża­ło w jego na­tu­rze roz­pa­mię­ty­wa­nie jed­nej nocy.


  – Cze­go chcesz? – rzu­cił jej py­ta­nie.


  – Chcia­łam ci tyl­ko coś po­wie­dzieć, po­tem so­bie pój­dę.


  Głos wciąż mia­ła nie­pew­ny, na twa­rzy bra­ko­wa­ło ko­lo­rów. Czy to dla­te­go, że nie mia­ła zbyt in­ten­syw­ne­go ma­ki­ja­żu?


  Wy­glą­da­ła dziś cał­kiem ina­czej, jak nie­win­na i nie­do­świad­czo­na dzie­wi­ca. Ale prze­cież już nią nie jest. Był jej pierw­szym ko­chan­kiem i za­sta­na­wiał się, dla­cze­go go nie ostrze­gła. Mil­cza­ła. Pa­trzy­ła tyl­ko na nie­go, a on wy­czu­wał, że to musi być coś po­waż­niej­sze­go.


  – Ile? – za­py­tał, uważ­nie ob­ser­wu­jąc jej re­ak­cję. Był wście­kły, że dał się wcią­gnąć w coś ta­kie­go, nie za­cho­wu­jąc ostroż­no­ści tak jak zwy­kle.


  Ścią­gnę­ła de­li­kat­ne brwi.


  – Ile cze­go?


  Przy­su­nął się do niej, a jej za­pach znów oży­wił mu pa­mięć. Od­ciął się od tych ob­ra­zów, któ­re pra­wie go za­la­ły. Sta­ła przed nim cał­kiem inna ko­bie­ta.


  Wes­tchnął i ru­szył za biur­ko, rzu­ca­jąc oku­la­ry na blat. Oparł się na nim i utkwił w niej wzrok.


  – Ile chcesz za mil­cze­nie?


  – Nie mam za­mia­ru mó­wić o tym ca­łe­mu świa­tu – od­par­ła ura­żo­na.


  Le­d­wie zdo­łał za­cho­wać ka­mien­ną twarz. Zza ma­ski nie­do­świad­czo­nej dzie­wi­cy na chwi­lę wy­chy­lił się ogni­sty ru­dzie­lec z tam­tej nocy.


  – Więc po co przy­szłaś, cara? I jak mnie w ogó­le zna­la­złaś? – Był już znu­dzo­ny tą roz­mo­wą. Gło­wa pul­so­wa­ła mu z bólu i chciał tyl­ko usiąść na chwi­lę w spo­ko­ju. Mu­siał ra­to­wać kon­trakt, fun­da­cję i nie po­trze­bo­wał do tego jesz­cze Pan­ny Nie­śmia­łej.


  – Uka­zał się taki ar­ty­kuł… – po­wie­dzia­ła ła­god­nie, kie­dy pod­cho­dził do okna.


  Kie­dy na nią spoj­rzał, za­uwa­żył, że od­wró­ci­ła się tak, żeby pa­trzeć mu w twarz. To wzbu­dzi­ło jego po­dej­rze­nia.


  – Do­sko­na­le zda­ję so­bie spra­wę, że o mnie na­pi­sa­li – od­wark­nął. Ta roz­mo­wa po­win­na się skoń­czyć na po­da­niu kwo­ty, po czym wy­rzu­cił­by ją z ga­bi­ne­tu. Więc dla­cze­go nie po­da­ła ceny? I wła­ści­wie dla­cze­go jej stąd jesz­cze nie wy­pro­sił?


  – Tak się do­wie­dzia­łam, kim je­steś. – Unio­sła brwi i za­ru­mie­ni­ła się. – Nie mie­li­śmy cza­su, żeby się so­bie przed­sta­wić.


  To ostat­nia rzecz, o ja­kiej wte­dy my­ślał. Chciał ją zo­ba­czyć nagą pod sobą. Nie kon­tro­lo­wał się. Uwie­rzył jej na­wet, że bie­rze pi­guł­ki. Coś, cze­go ni­g­dy nie ro­bił, na­wet przy naj­bar­dziej ku­szą­cej ko­bi­cie.


  – To praw­da, ale w ten spo­sób za­ba­wa była lep­sza, czyż nie? – uśmiech­nął się na wspo­mnie­nie tego, jaka była chęt­na i jak szyb­ko na­giął dla niej swo­je za­sa­dy.


  – Pi­per. – Utkwi­ła w nim wzrok, a w głę­bi zie­lo­nych oczu wi­dać było iskry.


  – Pi­per? – Po­wtó­rzył, wciąż sko­ło­wa­ny. Za­po­mniał o ka­wie, któ­ra mia­ła mu po­móc na kaca, cho­ciaż jej aro­mat uno­sił się wo­ko­ło.


  – Na­zy­wam się Pi­per. Pi­per Ri­ley.


  Ski­nął gło­wą.


  – Sko­ro już zna­my swo­je per­so­na­lia, to może wy­ja­śnisz mi, po co się tu po­ja­wi­łaś? – Znów prze­szedł parę kro­ków, a ona od­wró­ci­ła się za nim. Miał na­dzie­ję, że te­raz, kie­dy już znał jej imię, prze­sta­nie go prze­śla­do­wać w snach.


  – Mu­sia­łam się z tobą zo­ba­czyć, bo… – za­wa­ha­ła się, a on skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si. Iry­to­wa­ła go co­raz bar­dziej.


  – Po pro­stu wy­duś to z sie­bie i zni­kaj. Nie mam cza­su na ta­kie gier­ki.


  – Do­brze. – Wy­pro­sto­wa­ła się, unio­sła bro­dę i spoj­rza­ła wprost na nie­go. – Je­stem w cią­ży.


  Dan­te stwier­dził, że ostat­nia doba skła­da­ła się chy­ba tyl­ko z pro­ble­mów. Nie spo­dzie­wał się, że kie­dyś usły­szy te sło­wa, i wca­le tego nie chciał. Nie mógł zo­stać oj­cem – prze­cież nie był zdol­ny do opie­ki nad kim­kol­wiek.


  – Jak? – rzu­cił, za­nim prze­my­ślał swo­je sło­wa.


  Pi­per nie dała się zbić z tro­pu i skie­ro­wa­ła całą swo­ją uwa­gę na ojca dziec­ka, któ­re w so­bie no­si­ła. Czło­wie­ka, któ­re­go twarz nie scho­dzi­ła z okła­dek ta­blo­idów przez ostat­nie mie­sią­ce, jed­ne­go z naj­bar­dziej roz­chwy­ty­wa­nych i ze­psu­tych ka­wa­le­rów. Nie był zbyt do­brym ma­te­ria­łem na ojca, ale nie mo­gła prze­cież prze­mil­czeć tego, że nim zo­sta­nie, a tym bar­dziej po­zba­wić dziec­ko taty.


  Ob­ser­wo­wa­ła, jak krę­ci się po ga­bi­ne­cie nie­świa­do­my, że wy­cze­ki­wa­ne espres­so już się za­pa­rzy­ło. Wy­glą­dał rów­nie nie­ska­zi­tel­nie, jak tam­tej nocy. Je­dy­ną róż­ni­cą był jed­no­dnio­wy za­rost i wy­raź­ne na­pię­cie na twa­rzy. Zro­bi­ło jej się pra­wie żal Dan­te­go. Ale nie mo­gła te­raz dać za wy­gra­ną, kie­dy wie­dzia­ła już, z kim ma do czy­nie­nia.


  – Obo­je chy­ba do­brze wie­my jak.


  Nie mo­gła uwie­rzyć, że mię­dzy jej sło­wa­mi prze­brzmie­wał uwo­dzi­ciel­ski ton. Ten męż­czy­zna wciąż przy­spie­szał bi­cie jej ser­ca. Play­boy, któ­ry szczy­cił się tym mia­nem, je­śli wie­rzyć ar­ty­ku­ło­wi z „Pa­pa­raz­zi”.


  – Py­tam jak, sko­ro po­zwo­li­łaś mi wie­rzyć, że nie mu­szę uży­wać za­bez­pie­cze­nia? – Mó­wił po­wo­li i z moc­nym wło­skim ak­cen­tem, jak­by trud­no mu było przy­jąć do wia­do­mo­ści to, co mu po­wie­dzia­ła.


  To samo py­ta­nie za­da­wa­ła so­bie, kie­dy ro­bi­ła pierw­szy test cią­żo­wy – a za chwi­lę dru­gi. Przy trze­cim za­sta­na­wia­ła się, jak mo­gła być taka głu­pia, a kie­dy otwie­ra­ła opa­ko­wa­nie czwar­te­go, na usta ci­snę­ły jej się sło­wa, któ­rych zwy­kle nie uży­wa­ła. Po­tem ogar­nę­ła ją pa­ni­ka. Nie chcia­ła być sa­mot­ną mat­ką. Wy­cho­wy­wał ją ko­cha­ją­cy oj­ciec i tego wła­śnie pra­gnę­ła dla swo­ich dzie­ci. A te­raz była w cią­ży z kimś ta­kim.


  – Gdy­byś się jesz­cze nie do­my­ślił, ni­g­dy wcze­śniej nie by­łam w ta­kiej sy­tu­acji. My­śla­łam, że sko­ro wspo­mnia­łeś o za­bez­pie­cze­niu, to już się tym za­ją­łeś – wy­sy­cza­ła, wście­kła na sie­bie, ale jesz­cze bar­dziej na nie­go, że wo­lał zrzu­cić z sie­bie całą od­po­wie­dzial­ność.


  Pod­szedł do niej, pa­trząc po­dejrz­li­wie.


  – A skąd mam wie­dzieć, że nie wla­złaś za­raz do łóż­ka in­ne­mu fa­ce­to­wi? Jaką mam mieć pew­ność, że to dziec­ko jest moje?


  Była w szo­ku. Przez ostat­nie ty­go­dnie od­gry­wa­ła so­bie w gło­wie róż­ne sce­na­riu­sze, ale w żad­nym nie za­ata­ko­wał jej tak bez­względ­nie. Pod­ję­ła spon­ta­nicz­ną de­cy­zję o za­ku­pie bi­le­tu do Rzy­mu, bo chcia­ła mu po­wie­dzieć pro­sto w twarz, że zo­sta­nie oj­cem. Ni­cze­go wię­cej nie ocze­ki­wa­ła. Z oj­cem łą­czy­ła ją sil­na więź, dla­te­go czu­ła, że musi po­in­for­mo­wać Dan­te­go oso­bi­ście. Wie­rzy­ła jak głu­pia, że chciał­by wie­dzieć o owo­cu tych cu­dow­nych kil­ku go­dzin, któ­re spę­dzi­li ra­zem. O dziec­ku.


  Jak­że się my­li­ła.


  Po­czu­ła zre­zy­gno­wa­nie i zmę­cze­nie. Nie za­re­zer­wo­wa­ła na­wet noc­le­gu. Kie­dy już pod­ję­ła de­cy­zję o przy­lo­cie, chcia­ła jak naj­szyb­ciej zna­leźć się w Rzy­mie i zro­bić to, co uwa­ża­ła za słusz­ne, za­nim stra­ci pew­ność sie­bie.


  – Są ba­da­nia, któ­re mogą po­twier­dzić oj­co­stwo. – Była zbyt wy­koń­czo­na, żeby się tym te­raz zaj­mo­wać. Mdli­ło ją przez całą po­dróż, kie­dy po­wta­rza­ła so­bie w my­ślach to, co chce mu po­wie­dzieć, pró­bu­jąc zgad­nąć, jak za­re­agu­je.


  – Więc sprawdź­my to jak naj­szyb­ciej.


  Jego szorst­kie sło­wa spra­wi­ły, że znów sku­pi­ła na nim uwa­gę.


  – Nie mam za­mia­ru wie­rzyć ci na sło­wo, je­śli cho­dzi o coś tak po­waż­ne­go.


  – W ta­kim ra­zie na pew­no cię za­in­te­re­su­je, że mogę zro­bić te ba­da­nia już za kil­ka ty­go­dni. – Czu­ła sa­tys­fak­cję, kie­dy spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny. Czyż­by się spo­dzie­wał, że się wy­co­fa i ustą­pi mu pola?


  Zbli­żył się do niej – tak bar­dzo, że wi­dzia­ła ciem­ne krop­ki na jego ja­sno­brą­zo­wych tę­czów­kach. Czu­ła też ulot­ny za­pach al­ko­ho­lu i za­sta­na­wia­ła się, czy dziś rano wy­szedł z łóż­ka in­nej ko­bie­ty. Na samą myśl zro­bi­ło jej się nie­do­brze i ugię­ły się pod nią ko­la­na. Jej idio­tycz­ne ma­rze­nia le­gły w gru­zach.


  – Wy­glą­dasz na cał­kiem prze­ko­na­ną, że to ja je­stem oj­cem.


  Z moc­nym wło­skim ak­cen­tem brzmiał, jak­by jej nie­szczę­ście było mu obo­jęt­ne. Jego bli­skość do­dat­ko­wo po­tę­go­wa­ła mdło­ści. Szyb­ko wzię­ła się w garść. Nie mo­gła się za­ła­mać. Nie tu­taj, na jego oczach.


  – Ni­g­dy nie by­łam z in­nym fa­ce­tem. Ta noc, któ­rą spę­dzi­li­śmy ze sobą, to zu­peł­nie nie w moim sty­lu. – Cał­kiem stra­ci­ła gło­wę, bo mię­dzy nimi tak moc­no za­iskrzy­ło.


  – Więc po co to zro­bi­łaś?


  Okrą­żał ją po­wo­li, a ona ob­ra­ca­ła się, żeby pa­trzeć wprost na nie­go. W du­chu klę­ła, że od uro­dze­nia nie wi­dzi na lewe oko. Chcia­ła go po­pro­sić, żeby się za­trzy­mał, ale wo­la­ła, kie­dy lu­dzie nie wie­dzie­li o tym de­fek­cie, zwłasz­cza że ope­ra­cja i so­czew­ki kon­tak­to­we sku­tecz­nie go ma­sko­wa­ły.


  – To była pierw­sza rocz­ni­ca śmier­ci mo­je­go ojca i chy­ba nie by­łam sobą.


  Prze­su­nął wzro­kiem po jej cie­le, a ona sta­ra­ła się trzy­mać ner­wy na wo­dzy.


  – A te­raz je­steś sobą?


  – Tak – wark­nę­ła, ura­żo­na.


  Wie­dzia­ła, że nie przy­po­mi­na tam­tej ko­kiet­ki. Nie była na­wet tą pew­ną sie­bie ko­bie­tą pro­sto z sa­lo­nu pięk­no­ści, ubra­ną w ele­ganc­ki służ­bo­wy strój. To aż śmiesz­ne, jak bar­dzo ten wi­ze­ru­nek od­bie­gał od praw­dy, cho­ciaż Dan­te nie wy­glą­dał na zbyt roz­ba­wio­ne­go.


  – Va bene. To ła­two moż­na zmie­nić. – Od­gar­nął wło­sy z jej twa­rzy nie­mal z czu­ło­ścią.


  Za­sko­czo­na cie­płem jego pal­ców od­su­nę­ła się o krok.


  – Co ty chcesz ła­two zmie­niać?


  – Ko­bie­ta, któ­rą po­zna­łem w Lon­dy­nie, ist­nie­je. Jej uśmiech i pięk­ne zie­lo­ne oczy są praw­dzi­we, prze­cież roz­bie­ra­łem ją, ca­ło­wa­łem i ko­cha­łem się z nią.


  Chcia­ła po­wie­dzieć, że tam­ta dziew­czy­na ni­g­dy nie ist­nia­ła, ale się po­wstrzy­ma­ła. Tam­tej nocy była kimś in­nym. Po­tem stra­ci­ła pra­cę przez flirt z klien­tem, a do tego oka­za­ło się, że za­szła w cią­żę. Oso­by, któ­rą wte­dy po­znał, już nie było, bo ona sama się zmie­ni­ła.


  – Może i tak, ale nie za­mie­rzam już być tam­tą dziew­czy­ną. Chcia­łam tyl­ko, że­byś wie­dział, że zo­sta­niesz oj­cem. – W du­chu prze­kli­na­ła swo­ją de­cy­zję o przy­jeź­dzie do Wiecz­ne­go Mia­sta. Co ona so­bie my­śla­ła? Że znaj­dzie mi­łość i szczę­ście?


  – Sko­ro już mi o tym po­wie­dzia­łaś, zro­bi­my po mo­je­mu.


  – Nie po­zwo­lę na to. Nic od cie­bie nie chcę. Mo­żesz so­bie wró­cić do swo­ich hu­la­nek. Do wi­dze­nia, Dan­te.


  Szyb­ko ru­szy­ła do drzwi. Chcia­ła stąd uciec i scho­wać się gdzieś, gdzie bę­dzie mo­gła dojść do sie­bie. Jak mo­gła w ogó­le po­my­śleć, że wes­prze ją i po­dej­mie rolę ojca. To, co prze­czy­ta­ła o nim w bru­kow­cach, po­win­no było dać jej do my­śle­nia, za­nim we­szła na po­kład sa­mo­lo­tu.


  Naj­pierw usły­sza­ła prze­kleń­stwo, a do­pie­ro po­tem zo­ba­czy­ła, jak wci­ska się mię­dzy nią a klam­kę. Czyż­by się do­my­ślił, że nie wi­dzi le­wym okiem, a te­raz wy­ko­rzy­stu­ję tę sła­bość?


  – Prze­puść mnie – do­ma­ga­ła się sta­now­czo. Była zła i roz­cza­ro­wa­na.


  – Ni­g­dzie nie pój­dziesz. Mu­si­my jesz­cze po­roz­ma­wiać o kil­ku spra­wach.


  – O czym na przy­kład?


  Dan­te spoj­rzał na Pi­per i wal­czył z chę­cią ustą­pie­nia jej. Wie­dział, że jest zdol­na odejść z czymś, cze­go ni­g­dy nie chciał – z dziec­kiem. Ale jego mózg biz­nes­me­na pra­co­wał. No­si­ła jego dziec­ko, któ­re może się oka­zać roz­wią­za­niem wszyst­kich pro­ble­mów wy­wo­ła­nych przez ten pa­skud­ny ar­ty­kuł.


  – O moim dziec­ku.


  Nie mógł i nie miał za­mia­ru my­śleć bar­dziej szcze­gó­ło­wo o pla­nie, któ­ry zro­dził się w jego gło­wie.


  – O tym, któ­re­go tak bar­dzo chcia­łeś się wy­przeć, do­pó­ki nie wspo­mnia­łam o ba­da­niach na oj­co­stwo?


  – No­sisz moje dziec­ko i nie­waż­ne, jak to się sta­ło. Będę cię wspie­rać. Co do tego nie ma wąt­pli­wo­ści. – Wy­glą­da­ło, jak­by kon­tro­lo­wał sy­tu­ację, a tak na­praw­dę czuł się schwy­ta­ny w sieć swo­ich daw­nych błę­dów. Ale jak mógł­by od­wró­cić się od wła­sne­go po­tom­ka? – Oczy­wi­ście będą się z tym wią­zać pew­ne wa­run­ki.


  – Nie chcę two­je­go wy­mu­szo­ne­go wspar­cia, Dan­te. Chcę dla na­sze­go dziec­ka o wie­le wię­cej. To albo nic.


  Wi­dząc jej dzi­kie spoj­rze­nie, miał ocho­tę ją po­ca­ło­wać. Jesz­cze raz po­sma­ko­wać jej ust i zmie­nić gniew w na­mięt­ność.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, co mó­wisz i cze­go so­bie ży­czysz. Bo nie przy­je­cha­ła­byś taki ka­wał dro­gi, żeby po­wie­dzieć o na­szym dziec­ku, gdy­byś nie chcia­ła cze­goś jesz­cze, Pi­per. – Po­do­ba­ło mu się brzmie­nie jej imie­nia, cho­ciaż wciąż był po­dejrz­li­wy. – Może jed­nak mia­łem ra­cję i mogę ku­pić two­je mil­cze­nie?


  Spoj­rza­ła na nie­go z jesz­cze więk­szą zło­ścią.


  – Wca­le tego nie chcę. Nie­po­trzeb­nie się łu­dzi­łam, że bę­dziesz cho­ciaż tro­chę za­in­te­re­so­wa­ny na­szym dziec­kiem,


  Od­wró­ci­ła się i chwy­ci­ła za klam­kę, otwie­ra­jąc drzwi, ale on szyb­ko je za­trza­snął, za­nim mo­gła przez nie przejść.


  – Ni­g­dzie nie pój­dziesz, do­pó­ki tego nie usta­li­my, mia cara – wy­szep­tał ostrze­że­nie do jej le­we­go ucha, a ona od­sko­czy­ła. Przez chwi­lę wy­glą­da­ła na bez­bron­ną, jak wy­stra­szo­ny ko­ciak.


  – Nie je­stem two­ją miją karą! – prych­nę­ła. – I nic od cie­bie nie chcę. Za­po­mnij, że mnie w ogó­le wi­dzia­łeś.


  Jak miał za­po­mnieć o nie­zna­jo­mej, któ­ra od­da­ła mu dzie­wic­two, sko­ro od dwóch mie­się­cy nie­ustan­nie wy­peł­nia­ła jego my­śli?


  Przez gło­wę prze­le­cia­ła mu su­ge­stia Bena Car­te­ra. Pi­per po­ja­wi­ła się w ide­al­nym mo­men­cie. Wie­ści, któ­re przy­nio­sła – nie­chcia­ne w in­nych oko­licz­no­ściach – te­raz ide­al­nie wpa­so­wa­ły się w plan. On po­trze­bo­wał żony, a Pi­per była z nim w cią­ży.


  – Nie. – Chwy­cił ją de­li­kat­nie za ra­mio­na, żeby ni­g­dzie się już nie ru­sza­ła. – Je­dy­nym wyj­ściem jest mał­żeń­stwo.
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